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Ogloszenia 


Redakcya i Expedyeya znajduje się w Królewskiej Hucie na Cesarskiej uliey mr. 45. 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 


W sprawie oświaty. 

Każdy, kto tylko zaczerpnął choć cokolwiek 
oświaty, ten wie aż nadto dobrze, jak koniecznem 
jest,mianowicie w obecnych czasach, — czasach, które 
duszną swą atmosferą dowodzą doskonale, że stojemy 
w przededniu wielkich wypadków , kształcenie się w 
jakikolwiekbądź sposób. Ponieważ zaś kształcenie 
to najtaniej wypada przez gazety, więc też nie ma 
człowieka, któryby, mając zdrowe poglądy na rzeczy, 
nie abonował przynajmniej jednego pisma. Tak po- 
stępuje sobie człowiek rozumny, który jest prze- 
świadczony o pożytku z czytania gazet. Jakże tu 
jeduak zrobić z takimi, którzy potrzeby czytania ga- 
zet w sobie nie czują, którym się zdaje, że oni za 
pomocą swego, tak zwanego „owczarskiego rozumu', 
i tak przez świat przejdą, bez Lefsgdania gazet, w 


(Dokończenie.) 


„Kocha mnie niby, mówiłem do siebie, a jak 
spokojnie myśli o mojej Śmierci, jak się na nią 
ubezpiecza, — przytem przyszło mi na myśl, jak ma 
czarne zęby, jak szkaradnie mówi po polsku, jak się 
to z niej w Bukowcu wysmiewać będą, — nakoniec 
też, co dziadek powie na to, żem mu tyle pienię- 
dzy wyszafował.'* 

„Poganiałem, jak mógłem, żyda turmana, żeby 
przed św. Marcinem stanąć w Bukowcu, ale wiadomo 
państwu, jaka to żydowska jazda! to mu koń oku- 
lawiał, to koło spadło, to oś pękła, to trzeba szabas 
przeczekać, dość, żeśmy jechali ledwo po trzy mile 
na dsień; znydziło mi się to, zsiadłem z bryczki i 
w deszcz, w błoto, z tłomoczkiem na plecach ru- 
szyłem dalej piechotą.* 

„Przy najlepszej ochocie nie stanąłem w Bu- 
kowcu, aż w samą wigilię świętego Marcina, i to 
późnym wieczorem. — Nie śmiałem jakoś wejść od 
razu do chaty; nadstawiłem ucha do klamki; czy 
czego nie usłyszę; ale tylko kołowrotek naszej "Mal- 
gorzaty warczał bez ustanku.“ 

„Otwieram drzwi, aż tu zamiast starej gospo- 
dyni, widzę moją dawną Marysię przędzącą przed 
ogromnym ogniem u komina; — spojrzała na mnie 
i skinęła ręką, żebym szedł cicho, bo po drugiej 
stronie ognia na szerokiej ławie siedział drzymiący 
mój dziadek.‘ 

„Blady był i wynędzniały, znać chorował nie 
dawno ; plecy oparł na poduszce, a na nogach jego 
leżała świąteczna sukmana Marysi baranami podbita. 
Nie przebudził się na moje wejście, nsiadłem więc 
przy dziewczynie i słachałem pilnie, jak przędąc 
opowiadała mi półgłosem , że Małgorzata umarła w 


ogóle bes oświaty? Jak przekonać ludzi, tak fał- 
szywe mających poglądy, że zapatrywania ich są 
mylne? 

To są pytania, które nam się mimowoli nasu- 
nęły, gdyśmy przed kilku dniami odebrali list z pod 
Gliwic. W liście tym bowiem skarży się korespon- 
dent na ogromne zacofanie, jakie w tamtych stro- 
nach pomiędzy ludem jest. Pogarda dla oświaty, 
pogarda dla krzewicieli takowej jest dostatecznym 
dowodem, pisze między innemi korespondent, ciem- 
noty bez granie tutejszego ludu. 

Powyższe pytania nie tradno byłoby rozwiązać, 
nie trudno byłoby tych, którzy się znajdują na fał- 
szywej drodze nakłonić do odwrotu, gdyby nie ta 
okoliczność, że właśnie tacy mędrkowie, którym się 
zdaje, że oni bez oświaty się obejdą, nigdy też ża- 
dnego pisma do ręki nie wezmą. 
miesiąc po moim wyjeździe, że dziadek zostawszJ 
bez pomocy, sam wszystko robił około domu, aż 
póki spracowawszy się pewno, ciężko nie zaniemógł ; 
trsy tygodnie leżał „ść łóżku i teraz jeszcze nie miał 
siły wyjść z chaty." 

„A jam się przez ten czas bawił i do Niemki 
zalóddi! i rzekłem do siebie z wyrzutem.* 

„Nie troszczcie się Marcinie! wszakże moi go- 
spodarze niedaleko ztąd mieszkają; ja tu dopadałam 
często, i zastępowałam was przy staruszku, '* 

„A wiedziałaś ty Marysiu, że ja się mam 
żenić ?** 

„Wiedziałam, i szezęść wam Boże! bo też teraz 
potrzebna gospodyni w domu.'* 

„Lepsza ona od Lotki! pomyślałem sobie; 
jak znów zacząłem jednę z drugą porównywać, a 
ale potem o tem. Marysia wyprzędła len z prze- 
Kinicy, watała po cichu i wyjrzała oknem.“ 

wJnż śpią u nas, rzekła: pójdę i ja do domu, 
boby mi może nie pozwolili prząść tn na drugi raz. 
Już się tu pan Marcin bezemnie obejdzie, kiedyście 
wy wrócili.“ 

„Poszła; dziadek ocknął się niedługo i przy- 
witał muie ze łzami; opowiedział mi, ile wycierpiał, 
ile się" po mnie natęsknił; jak poczciwa Marysia 
nocy nie dosypiała, byle wydołać służbie i dopilno- 
wać opuszczonego starca, Co nieraz jej rodzicom po- 
magał, a ją samą nosił na ręku; jak ona widząc, że 
dziadek nakupiwszy zboża na przedaż , mało sobie 
zostawił pieniędzy, w trzeciej wsi skupowała miód i 
inne przysmaki, mówiąc że to od swojej gospodyni 
dostaje; jak mię broniła, „kiedy staruszek w gniewie 
na moją niewdzięczność i zapomnienie powstawał." 

„Szkoda moje dziecko, powiedział idąc na spo- 
czynek; szkoda, żeś się dał jakiejś Niemce opętać, 
bo nie ma i nie będzie lepszej żony pod słońcem, 
jakby Marysia była!* 


Wśród takich warunków niepodobieństwem jest, 
byśmy sami mogli w jakikolwiek sposób temu zara= 
dzić, musimy raczej zdać sprawę na tych, którzy: 
dbając o oświatę, znają wartość i potrzebę czytania 
gazet. Niech tacy wyłożą malnczkim braciom swym, 
że teraz, kiady mowa polska wykluczona jest nawet 
z planu religii, niebezpieczeństwo dla wiary i naro- 
dowości naszej jest wielkie. Dziś jeszcze tego tak 
nie czujemy choć i dziś już warunki, wśród których 
żyjemy, są nader smutne, ale niedługo przyjdzie CLA" 
kiedy zupełne zwątpienie wkradnie się w serca nasze. 
W tych sercach, dziś obojętnych, uczujemy nieza- 
długo okropne wyrzuty sumienia, gdy patrząc na 
dorastające dzieci ze zgrozą spostrzeżemy, że te ani 
mowy Ojców swoich nie szanują, ani też o wiarę św. 
= się nie troszczą. Gdzie miłość do mowy 
| ojczyste ostygnie, tam i wiarę trudno będzie utrzy- 
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„Szkoda! pomyślałem sobie; ale cóż robić 
dałem słowo, a słowo krakowskiego flisa jest święte.* 

„Nazajutrz w sam Święty Marcin odwiedziłem 
znajomych gospodarzy, zgotowałem obiad, a że za- 
pasów nia było w domu, mieliśmy tylko barszcz i 
kaszę ze słoniną; wyznałem przy jedzeniu przed 
dziadkiem, com zrobił i com myślał, staruszek po- 
trząsał głową, żałował mnie, ale wiedział, że nie ma 
rady ua moją biedę.“ 

„Już R 2 wstawać od stołu, aż tu Marysia 
wchodzi wa drzwi i s uśmiechem stawia przed 
dziadkiom gęś pieczoną, tłustą, rumianę, obłożoną 
jabłkami." 

„To od gospodarzy! rzekła, spuszczając oczy.'* 

„Nie prawda, śilarysiu! powiedział rozrzewniony 
dziadek, tyś to kupiła." 

„Kupiłam panie Marcinie, ale nie drogo; nie 
wiedziałam, że wasz wnuk zdąży na dzisiaj do 
domu, a bez niego, toby wam się było pewno przy- 
pomniało, że u Skorylasów Zawsze w dzień św. Mar- 
cina gęś pieczona była na stole,“ 

„Dziadek uściskał dziewczynę i posadził ją 
przy sobie; zjedliśmy pół gęsi, jakże mi też smako- 
wała! nikt mi kąsków nie mierzył , nikt nie liczył, 
ile razy otworzyłem usta; nie tak jak w Gdańsku ! 
Spojrzałem bacznie na Marysię; znać, że się fwa- 
tecznie ubrała, a przecież nie miała wstążek u war- 
kocza, i dwie spore łaty 7akrywały boki zgrabnych 
kiedyś trzewików na klinikach.* 

„Ona wszystko, co miała, dodała dziadkow., 
a bogata szyprówna ostatni grosz wyciągnęła odemnie, 
byle sobie wzorzyste posprawiać robruny| ... .“ 

„Długo trwała zima, a z nią moja męka; nie 
raz, kiedy się dziewczęta z prządziwem w jednej 
chacie zebrały, kiedym słyszał, jak Marysia śpiewa 
dumki i historye opowiada, to mi mało serce nie 
pękało! . . . nie raz chciałem wyrzec się Niemki i za _ 
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mać. Pierwsza bowiem z drugą tak ściśle jest 
połączona, jak korzeń z drzewem; mowa oj- 
czysta jest jedynym silnym” fundamentem, na 


którym prawidła wiary z dobrym skutkiem budo- 
wać możaa. Kto tej prawdzie nie wierzy, tego je- 
szcze doświadczenie nauczy, byleby tylko nie za 
późno. A ezemże wtenczas sumienie zagłuszy? O 
zaiste niczem! Żadnego uniewinnienia nie będzie 
miał, boć przecież ciągle odzywają się głosy do 
serca jego, a on jest na nie głuchy, uparty, krnąbrny. 

Wielce zasłuży się ten, który używając wpły- 
wn swego, będzie umiał przekonać prostaków 0 
prawdziwości słów swoich." Ażeby jednak w ten 
sposób się zasłażyć, trzeba przechodzić wiele trud- 
ności. Nie trzeba się lękać, nie trzeba upadać na 
dnchu, gdy ten i ów odgraża się, gdy chce człowieka 
starającego się o własne jego dobro kamieaiami rza- 
cać (jak to pod Gliwicami się dzieje) , nie trzeba 
zbyt zrażać się, gdy ktostam będzie twierdził, że on 
z papierów i tak nie będzie żył (jak to we Wielkiej 
Dąbrówce jeden obywatel drugiemu wykładał), lecz 
trzeba walczyć przeciwko wszelkim podobnym nie- 
dorzecznościom, trzeba wytrwać, bo „tylko wytrwa- 
łość prowadzi do celu," tylko wytrwałość bywa po- 
myślaym uwieńczona skntkiem, 

Na takie wywody z naszej strony mógłby 
jednakże kto powiedzieć, (a takich filozofów nie 
brak), że nam tylko o własną korzyść chodzi, że 
dla własnej korzyści tak cbszernie rozpisujemy się. 
Przeciwko takiemu zagadnieniu śmiało i otwarcie 
wyznajemy, że prócz naszego jest dosyć innych pism. 
Komu zaś nie wystarczą pisma górnoślązkie, ten ich ma 
dosyć w Pozuańskiem. Wszelako zamilczeć nie mo- 
żemy, że cieszyć się będziemy, gdy i nasze pismo 
będzie miało wziętość, lecz to zostawiamy nznaniu 
publiczności. 

Bądź eo bądź, czy takie, czy owakie pismo, 
byleby było czysto polskie, czysto kato!iekie, czytać 
trzeba. W każdym polskim domn powinna się znaj- 
dować choć tania gazeta. Marka kwartalnego abona- 
mentu nikogo nie zuboży, a tanim tym kosztem 
nauczy się szanować język i wiarę, najdroższą 
spuściznę po przodkach naszych. Kto tego nie 
czyni, kto się rodzi Polakiem, a umiera czemś innem, 
ten zabiera na drugi Świat z sobą wielka odpowie- 
dzialność. Spamiętajmy więc sobie, póki pora, słowa 
„Dziennika Pozn.,* który powiada, że „obowiązkiem 
każdego z nas, co ceni, szanuje i kocha swą prze- 
szłość i narodowość, bronić jej nawet w najdrobniej. 
szych rzeczach. Kto tej obrony zaniedbuje, jest nie- 


godnym synem swej macierzy i niewart nazwy — 
Polaka.'' 


Smutny jubileusz. 


Kiedy 25 lat temu, 1863 roku wszystkie mo- 


som Polski z caratem, jedna tylko Stolica św. w oso- 
bie nam niezapomnianego Piusa dziewiątego kilka 
razy przemówiła zą nami. Mówił On np. i ogłosił 
te słowa: 

„Krew słabych i niewianych zawsze woła do 
tronu przedwiecznego Boga o pomstę na tych, którzy 
ją przelewają. 

A za naszych czasów czyż nie widzicie tej niewinnej 
krwi, przelanej w kraju katolickim, w nieszcześ- 
liwej Polsce, ża wiarę św., która tam jest strasz- 
liwie prześladowaną? Potężny władzca rosyjski, 
nie pomny na sądy Boga, jakie go czekają za straszne 
zbrodnie, ten mocarz prześladaje Naród polski z 
dzikiem okrucieństwein. Przedsiębierze ou dzieło 
zniszczenia wiary Św. w Polsce.'* 

Nadto śp. Pius IX 1863 roku na dniu 31, Sier- 
pnia kazał się Świata modlić za Polskę i udzielił 
błogosławieństwa wszystkim, którzy się za nię modlą. 
Otóż dokament onego nakazu: 

Pius P. P. IX. Nakazując modlitwy za Pol- 
skę, dnia 31. sierpnia 1863 roku, własną swą ręką 
napisał następne słowa. 

„„Zaczem jest wolą Ojca Św., ażeby w tej oko- 
liczności osobne zanoszono modły za nieszczęśliwą 
Polskę, nad którą boleje, że się stała w obecnym 
czasie polem krwi i mordów. Naród polski, który 
był zawsze katolickim i przeciw najazdom błędu za 
przedmurze służył, zasługuje zaiste, by się zań mo- 
dlono: ażeby z klęsk trapiących go wyzwolonym 
został, i ażeby, nie tracąc nigdy znamienia swojego, 
trwał na zawsze wieroym posłannictwu, nadanemu 
od Boga, posłanniectwu, nie tylko strzeżenia, orax 
zachowywania nietkniętej i nienaruszonej, z jedno- 
myślną zgodą wszystkich członków tego narodu, 
Chorągwi Wiary Katolickiej, Wiary Ojców jego." — 

Narodzie polski! zawsze znany z poczucia wdzięcz- 
ności, czyż nie okażesz przy tej smutnej rocznicy 
wdzięczności dla miłośnika Polski Piusa 1X? Oby 
za kilka dni t. j. 81. sierpuia wszędzie gdziekolwiek 
żyje jaka dusza kochająca Polskę, oby wzniosły się 
do Boga modlitwy za śp. Piusa IX; a że ten święty 
z pewnością Papież króluje pewnie jaź w niebiesiech, 
więc módlmy się za podwyższenie tego Kościoła, za 
który on tyle cierpiał -- i za tę Nieszczyśliwą, zaktórą 
Pias IX Lug. IX. pagi 25 laty modlić się kazał. (Gon. W.) 


ZP Prus Zachodnich 


piszą do katolickiej „Germanii:  Podczus tego- 
rocznej wycieczki w ciągu lata udałem się do tucho|- 
skich borów. Biednie wyglądają tamtejsze osady i 
zagadką jest, jak się tamtejsi mieszkańcy wyżywić 
mogą. Ale w zdumienie wprawiają niedogodności, 
jakie tam nauczyciel ponosić musi. Byłem w Kło- 
ninie, nędznej i biednej wio3ce, położonej w powie- 
cie starogardzkim, w pobliżu stacyi kolei żelaznej 


wszelkie pojęcie, — Budynek ten, jeżeli go już tak 
nazwiemy, zbudowany jest z szachulca, zupełnie prze- 
goitego i spruchniałego. Ściany mają pełno dziur. 
O stanie jego można powziąść wyobrażenie, jeżeli do- 
dam, że przypatrując się temu „wspaniułemu dziełku*, 
psy nauczyciela zamiast przez drzwi, wypadły przez 
wielką wygniłą w ściahie jamę i na mnie szczekały. 
Jeden róg tej chałupy unosi się w powietrzu, ponie- 
waż fundament na 2 stopy wysoki, dawno już wy- 
padł. W wielu miejscach podparł nauczyciel budynek 
palami, celem zapobieżenia dalszemu wypadania fun- 
damentu i zabezpieczeniu na pewien czas „wspaniałego 
gmachu“ Za kuchnią słaży nauczycielowi komin 
wewnątrz drzewem wyłożony. Gdzież to bawi 
nasza przezoraa policya, która przecież innym razem 
wszystko zwietrzy? O wnętrzu szkoły nie chcę wcale 
mówić — jest to dom, w którym nawet zdrowie że- 
lazne zniszczeć musi. Jako otoczenie tego „wspa- 
niałego* gmachu szkólaego służy ruina zapadłego 
sklepu, w którym żona nauczyciela byłuby prawie 
życie straciła. — Smutne to są stósnnki! Czy opis 
taki zdolen jest zwabić nauczycieli z zachodnich pro- 
winzyi do polskich? Ależ w razie pozyskania ich 
za rozporządzeniem władzy zapewne i gmach stanałby 
inny. 
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Przegląd polityczny. 

— 0 najbliższych planach podróży paka 
Wilhelma donoszą z Berlina do „Pol. Correp.,* iż 
cesarz złoży przedewszystkiem kilka wizyt w Niem- 
czech, poczem s końcem września uda się do Wiednia, 
a stąd do Rzymu. Dzień wyjazdu nie jest jeszcze 
oznaczony. Gdy odpowiada to życzeniom wszystkich 
biorących udział w podróży, aby pewne co do po- 
dróży wiadomości dostawały się dopiero w ostatniej 
chwili do ogólnej wiadomości, przeto z pewnością 
przypuszczać można, iż wszystkie pogłoski, jakie co 
do podróży w najbliższej przyszłości się pojawią 
będą tylko spekulacyami i wymysłami. Czy się ks. 
Bismark w tym roku uda do Kissingen, to nie jest 
do tej chwili postanowionem i zależeć będzie wy- 
łącznie od stanu zdrowia kanclerza. 


— Posłowie borlińscy, a przynajmniej takich 
część, która się wiernie trzyma luterskiego kate- 
chiznu, a na których czele stci nadworny kazno- 
dzieja pastor Koegel, zaczyna się brać w kupę, że 
się tak wyrazimy, i dają do poznania, że oni jako 
duchowni, a nie Minister stanowi o tem, kto ma 
uczyć katechismu luterskiego. 

Minister Gossler powołał niejakiego pastora dr. 
Harnacka s Marburga na uniwersytet berliński, 
aby tam wykładał protestancką teologią. Przeciw 
temn zaprotestowała najwyższa rada pastorów ber- 
lińskich, pouieważ w ich oczach pastor Harnack nie 
trzyma się ściśle tego, eo ich katechizm do wierzenia 


carstwa przyglądały się w milczeniu krwawym zapa- 
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pisu, Ble nieszczęsna złota obrączka, co mi wśród 
mrozów w palec wrosła, przypominała moje własne, 
dobrowolne przyrzeczenie, i odpychała od Marysi, 
A jak ona myślała o wszystkiem, coby mi się przydać 
mogło! . . . jeżeli czasem handlarze przyszli do Ba- 
kowca, zaraz Marysia biegła do dziadka, mówiąc: 
„Kupcie to panie Marcinie, trafia się nie drogo, 
potrzebne w gospodarstwie; jest tu sztuka płótna 
we wsi na zbycie, trzebaby naszyć bielizny,“ mówiła 
znown; a skoro dziadek dał pieniędzy, kupowała, 
krajała, szyła, gdyby dla rodzonego brata. Może 
też to ona dla siebie to wszystko przyrządza, myśla- 
łem sobie; może ja tam już Lotki w Gdańsku nie 
zastanę? . . . . ras nawet powiedziałem to Marysi; 
ale jak na mnie powstała, jak mi zaczęła przekładać, 
że kto sobie życzy przeszkody byle słowa nie do: 
trzymać, bo tak samo, jakby je złamał, — tak, moi 
państwo, nie śmiałem już o tem ani "pomyśleć, iz 
pokorą poddałem się nieszczęściu, com sobie sam 
sprowadził na głowę, — bo, że patrząc na Marysię, 
nie będę z Lotką szczęśliwy, tego byłem pewny. — 

Zbliżył się czas podróży; wstyd mię płakać, ale 
kiedym na brzegu ostatni raz Marysię „Ścisnął za 
rękę, kiedym sobie pomyślał, że za miesiąc inna 
będzie moją żoną, to doprawdy gdybym się nie bał 
Boga, wolałbym był w Wisłę niż na szkutę e 
W tym roku jak w przeszłym, mała była woda, 

choć się niby spieszyłem w drodze, wszelako dopio 
drugiego czerwca stanąłem w Gdańsku. O samem 
południu zawinąwszy do portu, poszedłem do miasta 
nie bardzo smutny, bom miał jakieś dobre przeczu- 
cie. Przechodząc koło niemie kiego kościoła, zatrzy- 
małem się nieco; przededrzwiami stało mnóstwo 
koni, bryczek, i * pieszych Niemców; patrzę — za 
drużbami i drachnami wychodzi z kościoła panna 
młoda, moja kochanka, narzeczona, Lotka Gotli- 
bówna! .... suknię miała z tego samego muszlinu, 


Słemięso Królewskie. Jest tu szkoła, przechodząca 


co jej go matka za moje pieniądze kupiła. Poznała 
mię i zbladła. 


„Stary szyper idąc za nią, poznał mię także. 
Es ist der Zweite! zawołał z daleka: Czema wać 
pan wczoraj nie przyjechał? -— Nie nie szkodzi! 
rzekłem: niech was Pan Bóg błogosławi. — Niemcy 
spojrzeli na mnie zdziwieni, a mnie gdyby kamień 
zdjął z piersi: pobiegłem do portu, ułatwiłem in- 
teresa, kupiłem sztnkę perkala, bicz korali, kazałem 
obrączkę rozpiłować na palcu i ósmego czerwca 
jożem był w Bukowcu. Zastałem chatę wymytą, 
wybieloną, w spiżarni sery, masło, słoninę, na po: 
dwórku knr i kaczek kilkanaście: Marysia wszystko 
przyrządziła: wreszcie nie ma co długo opowiadać: 
w tydzień po moim przyjeździe, Marysia szyła sobie 
ślubną snknię z gdańskiego perkalu, a w miesiąc 
ksiądz pleban bukowiecki nasz ślab błogosławił." 


Dzięki Bogu, że się tak stało! ale powiedzcież 
Państwo sami, czy ja teraz nie słusznie ostrzegam 
chłopaków, że ' krakowski flis nie ma po co zaglądać 
do niemieckiej berlinki? Jaż to szczęście rzadko 
człeka pod wodę dogoni. 


KONIEC. 


Sen polityczny. 
(WWierszżartobiiw y.) 


Napisany przez bezimiennego 
Przyjaciela moskiewskiego. 


Wiesz ty, Michale, jam wozoraj był w niebie 
I dwóch Moskali miałem koło siebie, 
Ale ich zaraz Anieli poznali, 
Natychmiast z nieba wyjść im rozkazali. 


| 


podaje. 

| 
A wiesz, dlaczego, kto im to tak sprawił? 

Katkow i Drentela, co Polaków dławi!! |] 

Szkoda Moskali, bo trzeba ci wiedzieć, 

Że w niebie dobrze i za piecem siedzieć. 


A jak tam ładnie, a jak zabaw wiele! 
To nie jak w karczmie w zapustną niedzielę. 
Co tam Aniołów, a wszyscy są w bieli, 
Choć nic nie piją, a wszyscy weseli. 


Jużem też widział cudowne kościoły, 
A w nich przeróżne, prześliczne Anioły, 
Ale choć wszyscy na ołtarzach siedzą, 
Nic nie śpiewają, i nie nie powiedzą. 


W niebie inaczej; tam wszyscy śpiewają 
I wszystkie mowy tego Świata znają. 
Tylko moskiewskiej mowy w niebie niema, 
Bo widsiaz Drentelu z Lucyperem trzyma. 


A jak tam wielka sprawiedliwość w niebie, 
Święty Piotr zawsze tak osądzi ciebie, 
Jak w sądnej księdze stoisz zapisany ; 
Jeśliś złe broit, to pójdziesz w kajdany! 


Jak pisarz przyjdzie, to Piotr go kluczami, 
A potem wita takiemi słowami: 
Co chcesz ty od nas, coś weksle pisywał, 
Coś mego stanu ludzi oszukiwał ? 


Nie mój kochany, nie wnijdziesz dn nieba, 
Bo tu piśmiennych ludzi nie potrzeba. 
Tu sam Bóg pisze, wyroki wydaje 
Na wszystkie ziemie i na wszystkie kraje. 
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Zmiarkowali się pastorowie, że trzeba się trzy- 
mać czystości wiary. A czego to Niemcy nie 
nawygadują na Papieża, że stoi na straży katechizmu 
katolickiego! (Ocęd.) 


— Berlińska Nordd. Allg. Ztg.“ podnosi niebez- 
pieczeństwa, które grożą Fraucyi ze strony boulange- 
ryzmu i dodaje, że zwiększa je ta okoliczność, iż 
stosunki pomiędzy Włochami a Francy, stają się 
<oraż bardziej naprężonymi. 


— 0 wrażeniu z:ś, jakie wywołał w ogólności, 
albowiem niemal w świecie całym trzykrotny wybór 
Boulangera, rozpisuje się w dłuższym artykule jeden 
z najpoważniejszych dzienników francuzkich „Le 
Temps.“ 
nie wywołał uczucia zaniepokojenia, lecz upokorze- 
nia dla całego Świata, a mianowicie dla republiki i 
całego republikańskiego stronnictwa, które zmuszone 
było zużywać swoje siły w walce bez honoru. Dla 


właściwych przecież i odpowiedzialnych sprawców 


zwycięztw Boulangera jest to większem jeszcze upo- 
korzeniem. Niydy jeszcze zwycięztwo nie było tak 
przygnębiającem dla tych, którzy je pozornie odnieśli. 
Nie tylko bowiem wystawili na szwank swój honor i po- 
święcili swoje zasady, ale utracili także swoje wojska, 
które opuszczając stare swe sztandary, skupiły się 
pod chorągwią nowego pretendenta i nowe przybrały 
hasło. „„Temps*' rozwodzi się następnie nad mizerną 
F rolą, jaką odegrali przy ostatnich wyborach monarchi- 
ci i uspokaja się tem, że Boulanger zawdzięcza zwy- 
cięztwo nie własnej osobie ani swej powadze, lecz je- 
dynie zjednoczonym, reakcyjnym stronnictwom. 
Inna pownżna gazeta francuzka tak się wy- 
raża: „Nie chcemy ukrywać ogromu naszej klę- 
ski; wszystko, co mogliśmy uvzynić, uczyniliśmy, 
aby zapobiedz tej imfamii skandalicznej. Rumieniee 
wstydn wybiega nam na twarz, gdy pomyśliwy o 
pogardliwem szyderstwie Europy dla nas po owych 
wyborach." 


— Król grecki przyjechał w sobutę na dwn- 
dniowy pobyt do Berlina. Może tam roztrzygnie 
i i omawiana kwestya małżeństwa jednej £ 
córek cesarzowej Fryderyki z królewiczem greckim, 


który także obecnie bawi w Berlinie. 
r nae aaa 


Wiadomości miejscowe i okoliczne. 


Królewska Huta W ubiorach urzędników kolei 


%elaznych zaprowadzono ol niedawna pewne zmiacy. | 


I tak: dyetarynsze, asystenci, dozórcy, naczeloicy 
klasy II. i I. będą nosili pałasz ze złotemi porte 
ZOO R 0 2 mę E 


Sam też Piotr Święty nie wiele pisuje, 
Więc i moskiewskich praw nie protzguje. 
Jednegom widział tam tylko psubrata, 
Który raz po raz w niebiesiech zamiata; 


Gdy jednak swoje wypełni zadanie, 
Piotr mu wypali po polsku kazanie 
A potem palcem wskazuje na wrota: 
„Marsz! za drzwi! to mi tn hołota!“ 


Wybyście wnet mi się tu rozgościli 
Z nieba moskiewskie bractwo nezynili. 
Nie moje Ruski; próżna wasza droga; 
Już żaden Moskal nie trafi do Boga! 


A jak ty się zowiesz? Autek Safanduła! 
A ty jak? Bartłomiej Bihnła, 
A twoje nazwiskot Wojtek Podrygała! 
Z kądże ci ludzkość takie miano dało? 


Panie! koledzy tak mnie przezywali, 
Bo mnie co chwila w karczmie widywali, 
Który, gdy zdala muzykę słyszałem, 
Zaraz tańczyłem i podrygałem. 

A jak ty się zowiesz? Mikołaj Pochwieja! 
„A ty jak? Michał Kaznodzieja ! 
A gdzieś to gadał? gdzieś kazanie prawił? 


— To w karczmie Panie razżem ludzi bawił! 


Piekłoś zasłnżył, lecz żeś pokutował 
Pod Rusem, Bóg się nad tobą zmiłował 
Mówiąc przezemnie: Rusków nie potrzeba 
Dla biednych Lachów otwarte są nieba. 


Tak, mój Michale, jam wczoraj był w niebie, 
Lecz chcesz, bym szczerym był teraz dla ciebie; 
Wyznam, że był to sen tylko tragiczny, 

Lecz wart uwagi, bo był polityczny. 


Pisze on, że trzykrotny wybór Boulangera 


d'épée i u munduru służbowego kołnierz aksamitny. 
Dyetaryusze stacyjni będą mieli po jednej gwia- 
ździe złotej po obu stronacn na przodku kołnierza. 
Asystenci i dozórcy mają mieć naramienice, złote 
tresy i również jak tamci złote gwiazdy. Naczelnicy 
klasy II. jako i asystenci epolety, po 2 gwiazdy z 
przodu na każdej stronie kołnierza, zaś urzędnicy 
klasy I. po 3 takież gwiazdy. Oprócz tego naczel- 
nicy przy poszczególnych okolicznościach przywdzieją 
galowy mundur i kapelusz stosowany trzyrożny. 
Ubiór urzędowy dozorców telegraficznych będzie ten 
sam co dozorców stacyi kolei żelaznej , tylko z koi- 
nierzem bez tres, a zamiast gwiazd złote strzały z 
boku. 

— Minister dla kolei żelaznych na rozmaite 
wnioski skłonił się nareszcie i rozporządził, że za 
biletami zwrotnemi, kupionemi na podróż mnićj niż 
100 kilometrów, będzie można wracać dnia trzeciego, 
a nie draziego, jak dotychczas bywało. Biletów 
tych nie będzie nawet potrzeba dawać do odstemplo- 
wania przy powrocie. Jestto wielkie ułatwienie przy 
krótszych podróżach. 

— Katolicką zamyśla zostać krolewna Helena, 
druga córka królowej i małżonki księcia Krystyna z 
Holsztyna. Jest pogłoska, że i królowa sama ma 
zostać katoliczką. Powoduje ją do tego działanie 
kardynałów Manninga i Newmanna, jako i cały rnch 
katolicki w Anglii. (Goniec W.) 

Bytom. Przed kilku dniami miał się tn odbyć 
ślub pewnego robotnika. Urzędowe zapowiedzie były 
podług przepisu załatwione, a dzień ślubu został wy- 
znączony. Młody pan udał się z swoją narzeczoną 
na policyę, by wziąść Ślub cywilny. Tu jednakże 
czatował na niego policyant, który go aresztował i 
w ten sposób całój uroczystości fatalny zrobił koniec. 
Jak „Ob. Wand.“ donosi, miał robutuik ten w mie- 
siąen maju udział w jakićjś bijatyce, z jakiego po- 
wodu został skazany na karę więzieaną. Ponieważ 
zaś nie stawił się na oznaczony czas do więzienia, lecz 
raczój ukrywał się, skorzystano ze sposobności, jaka się 
nadarzyła z powodu ślubu i aresztowano go. 

Mysłowice. Trychiny pojawiły się tn w jednym 
wieprzu, pochodzącym od pewnego rzeźnika z Król. 
Huty. Wieprza musiano naturalnie zniszczyć, a 
szkodę ponosi rzeźnik. 

Krzyżanowice. Gdy w dniu 31-go stycznia to 
r. komornik Neugebauer tutejszemu  chałupnikowi 
Zrostkowi kartofle, ćwikłę, buraki i t. p., które się 
znajdowały w kopcu, aresztem obłożył, zostawił Z. 
kopiec wprawdzie nienaruszony, w dzień licytacyi 
jednakże kariofi w nim nie byłe. Sąd ławniczy 
skazał więc Zrostka za oszukaństwo na 4 tygodnie 
więzienia. Oskarżony jednakże nie zadowoluił się 
tem, lecz apelował, twierdząc, że kartofli w kopcu 
już wtenczas nie było, gdy komornik kopiec aresztem 
obkładał. Takim wywodom nie uwierzono, albowiem 
kopca próżnego się nigdy nie zostawia, lecz niszczy 
go się zwykle w miarę wybierania kartofli. Ape- 
lucya została odrzucona. 

Racibórz. Robotnik Tomasz Kruppa z Ada- 
mowic wracał przed kilku dniami z Markowic w 
podochoconym stanie doj domu. Ażeby prędzej do 
domu się dostać, biegł jakiś czas za wozem przed 
nim jadącym, a następnie wskoczył na wóz i zaczął 
żartować z kobietami, na nim się znajdującemi. Z 
tego powodu pchnęła go jedna z kobiet tak silnie, 
że spadł pod koła i został przejechany. Kruppa 
poniósł tak wielkie uszkodzenia, że dzień potem 
umarł. Jak się jeszcze dowiadujemy, woźnica za- 
miast po spadnięciu Kruppy ż woza konie zatrzymać, 
szybko pojechał dalej. Dopiero po niejakim czasie 
został Kruppa na inuym wozie do domu przywie- 
ziony. 

Szymiszowy (pow. Wielkie-Strzelce). Z powo- 
du febry tyfusowój umarł w dniu 22. b. m, ks. pro- 
boszcz Linke. Smierć ogólnie szanowanego męża 
sprawiła tu wielkie wrażenie. 

Poznań. W podziale pieniędzy, dla powodzian 
przeznaczonych, miano przedewszystkiem wzgląd na 
klasg rzemieślniczą, aby jój dopomódz do odpowie- 
dniego zarobku. Tymczasem drobnych właścicieli 
domów mało albo wcale nie uwzględniono dotych- 
czas. Chcąc i tym dopomódz sprawdziła poznańska 
komisya ratunkowa dla powodzian szkody przez tychże 
poniesione i podała prośbę do rejencyi wydziału 
spraw wewnętrznych, aby poszkodowanym przez po- 
wódź drobnym właścicielom domów przyznano zapo- 


mogę przynajmniej 50 proc. z fuaduszu dla powo- 
dzian, zanim nastąpi pomoe państwowa. 


Różne nowiny potoczne. 


— Tajemnicza sprawa. W Hiszpanii toczy się 
obecnie proces, który pod względem sensacyi nie 
miał może sobie równego. Rzuca on jaskrawe świa- 
tło na opłakane stosunki wewnątrz kraju, a uuwet 
stanie się przyczyną wyższych zmian w posadach 
najwyższych dygnitarzy. 

Sprawa tak się miała: 

W nocy z 1. na 2. lipca b. r. zamordowawą zo- 
stała w stolicy majętna, 56 lat licząca kobista, na- 
zwiskiem Varela w sposób istotnie straszny. Sprawca 
zamordował ją najpierw, następnie zarzuci sprzętami 
i snkmami, oblał je naftą i podpalił to wsrystko, 
ażeby ukryć Ślady zbrodni. Sąsiedzi wezas jednak 
spostrzegli pożar, uwiadomiono policyę, ogień uga- 
szono i rozpoczęto poszukiwania. W kuchui zuajdo- 
wała się służąca, którą natychmiast uwięziono. Ze- 
znania jej były sprzeczne — utrzymywała ona jednak 
z całą stanowczością, że morderstwa dopuścił się syn, 
24letni Varela, który podówczas odsiadywał jednak 
karę w więzieniu madryckiem. Z początku nie pzy- 
wiązywano wagi do tych zeznań. Jakżeż mógł po- 
pełnić morderstwo człowiek, przebywający w więzieniu? 

Byłoby się skończyło na niczem, gdyby nie prasa. 

Oto redaktorowie wielkich dzienników, bez ró- 
żnicy politycznej, zebrali odpowiednie sumy pieniężne, 
poprowadzili ze swojćj strony śledztwo i wystąpili 
w imieniu narodu hiszpańskiego z wnioskiem o jak 
najdokładniejsze ściganie zbrodni. Wobec tego mę- 
skiego wystąpienia reprezentantów opinii, którzy 
wyraźnie twierdzili, że rząd stara się ukryć wielki 
skandal, minister nakazał energiczne śledztwo. Ajen- 
ci dziennikarzy madryekich przedstawili wiarogodnych 
świadków, którzy zamkniętego Varelę widywali na 
nlicy w dzień i w nocy, podobnie jak i innych ska- 
zańców, którzy zasuknięci byli tylko na papierze. 
Varela nie ukrywał się nawet; bywał w kawiarniach, 
publicznych „lokalach, a nawet na walkach byków. 
Podobno i iunych złoczyńców wypuszczano, w ci 
popełniali nowe zbrodnie, urzędnicy zaś za to sząch- 
rajstwo kazali sobie sowicie płacić — słowem, że wię- 
zienie stało się siedzibą bandy rozbójników. Nowy 
zarządca więzienia przekonał się wkrótce, że podwła- 
dni jego urzędnicy mają konszachty z dawnym dy- 
rektorem; poczęto jednego po drogim więzić i jeden 
z członków personału zeznał, że Varela, podobnie 
jak i inni z wiedzą urzędników wychodził z więzie- 
nia, że wyszedł 1. lipca, a powrócił dopiero 2. pi- 
jany, że w stanie tym przyznał się do zubicia matki... 
Wobec tych zeznań uwięziono wszystkich. Przed 
sądem stanie więc Varela, dyrektor więzienia, 27 
urzędników i słnżąca. Akta śledcze obejmują 8500 
stron; do rozprawy powołano 210 swiadków. 


— Trzęsienie ziemi w Rumunii. W niedzielę 
19. b. m., o godz. 7. rano dało się czuć w Buka- 
reszcie dość silne trzęsienie ziemi. ktore postępowało 
w kierunku od północy kn południowi. W kilka 
seknnd potem nastąpiło o wiele silniejsze, falujące 
trzęsienie, które wprawiło w ruch wszystkie sprzęty _ 
w pomieszkaniach. Przerażenie mieszkańców było 
ogromnem, obawiano się bowiem dalszych wstrząś- 
nień, które atoli jnż nie nastąpiły. 

Trzęsienie odczuto w tymże czasie w bardzo 
wielu miejscowościach całej Rumunii, jak w Jassuch, 
Bramie, Gałuczu, Buzeu. Z ostatniej tój miejscowości 
donoszą: „Dało się tu czuć silne trzęsienie ziemi. 
Punktualnie o godzinie 7. rano niebo było pokryte 
chmurami, powietrze bardzo spokojne) zauważyliśmy 
dwa dość silne, jedno po drugiem następujące, nde- 
rzenia podziemne, a w kilka sekund potem mocne 
drgnięcie ziemi, połączone z podziemnym hakiem, 
podobnym do oddalonego grzmotu. Wiele domów 
zakołysało się, a niemało też ludzi — zwłaszcza ko- 
biet — zemdlało z przerażenia. Kierunek trzęsienia 
szedł od północy ku południowi. Natychmiast po 
wypadku zerwał się silny wicher, prawie orkan i 
trwał nieprzerwanie przes dzień cały. Obecnie — 
godzina 7. wieczór — mamy niepamiętną burzę z. 
pioruuami, poczem zapewne nastąpi ulewa“, 


Nowiny z Ameryki. 


— Gorąco. Z rozmaitych stron Stanów Zjedno- 
czonych przychodzą wieści o niezwykłych gorączkach 


ubiegłego tygodnia. W Chicago było pomimo trzyra- 
zowego deszezu podczas dnia 31. lipca tak parno, 
że 8 ludzi padio rażonych udarem na ulicy. Trzech 
z nich juź umarło. W z. Louis był najworętszy dzień 
tego luta duia lso sierpnia. Dwudziestu ludzi zo- 
0 rażonych udarem i w pięciu wypadkach nastą- 
jwierć, W Kansas City unarło w skutek gorąca 
į w dniu lgo sierpnia, 


Strajki. Dwnstu Włochów pracujących 
kolei Mahoning w pobliżu Findlay, Ohio, za- 
rajkowało, gdy im kompania nie chciała podwyższyć 
płacy. Skoro na ich miejsce przyjęto nowych ro- 
botników, zażądali natychmiastowego wypłacenia za- 
ległych pieniędzy. MKasyer nie był przygotowany 
na razie, więc poszli do jego bióra z zamiarem po- 
wieszenia go Kasyer załarował się w swym biórze, 
a Włosi poczęli siekierami rozwalać drzwi. Szczę- 
óciem nadbiegł z oddziałem iludzi szeryf, rozpędził 
wszystkich i przeżtć ocalił życie niewinnemu czło- 
wiekowi. Włosi jednakże grożą nowym napadem, 
ale tymczasowo otrzymają pewno zapłatę, a to usu- 


ków przy miejskich kolejach, ponieważ kompania 
odprawiła jednego z nich dlatego, że o kilka minut 
za rychło przybył do stajni. Kompania miała za- 
miar przyjąć nowych ludzi, ale skoro straikujący za- 
bili dwa konie i zagrozili nowym kondukterom i 
woźnicom śmiercią, natenczas pouciekali oni i kem- 
pania zaprzestała dalszej jazdy. Wszyscy strajkująer 
należą do Rycerzy Pracy i w myśl solidarności po- 
stanowili nie podjąć prędzej pracy, aż kompania nie 
cofnie rozkazu wydalenia ich współpracownika. 


— Pożary. Straszne nieszczęście wydarzyło 
się przy pożarze w Nowym Jorku.  Zapalił się 
sześciopiętrowy dom na Bowrach, zamieszkały przez 
blisko 150 ludzi. Ogień rozszerzył się z szybkością 
błyskawicy i zanim mieszkańcy na górnych piętrach 
pojęli ogrom niebezpieczeństwa, już schody stały 
w płomieniach. Jęk tych ofiar przeznaczonych na 
powolne spalenie się, był przerażający, a wielu sto- 
jących na ulicy uciekło, ażeby nie słyszeć tych krzy- 
ków rozpaczy. Kilku odważyło się skoczyć na 
ziemię z wyższych piętr, zabili się jednakże na 


je rozgrzał, że nie można ich było użyć. Jakaś ko- 
bieta na czwartem piętrze stanęła przy oknie, zanim 
jeszcze płomienie objęły cały budynek. Wołano do niej, 
by po żelaznych schodach zeszła na dół, Odpowie- 
działa, że wróci najprzód po swe dzieci — nie wró- 
ciła już biedaczka, miłość macierzyńską życiem onła= 
ciła. Ofiar było przeszło 20, a oprócz tego kil- 
kunastu pokaleczonych, lub ciężko poparzonych. Cały 
dom zamieszkaiy był przez polskich żydów, krawców. 


Na kościół w Szobiszowicach 
złożyli: pp. Sobiegałła z Wielkiej Dąbrówki 50 fena 
Dylong z Klimzowca 10 fen. Razem z poprzednimi: 
3 m. 10 fen. 

Dalsze datki chętnie przyjmujemy. 


Kalendarz. 


Wtorek 28-go sierpnia Angustyna b., Środa 
29-go sierpnia Scięcie świętego Jana, Czwartek 3-go 
sierpnia Róży p. Felixa m. 


Wschód słońca o godz. 5, minut 6], zachód o 


nie dalsze zaburzenia, 
W Brooklynie N. Y. zastrajkowało 400 robotni- 


miejscu. Od okien prowadziły na zewnątrz żelazne 
schody na dół, ale buchający z okien płomień tak 
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Ksiażki, ka Nauka 


B które po cenie nadzwyczaj zniżonéj nabyć można TWĄ 


w Expedycyi „Górnoślązaka* ej Sakramencie Bierzmowania 


9: i 88) napisal 
w Królewskiéj Hucie. X. Jan Gałecki 


godzinie 6. minut 55. 


)  Expedycya „Górnoślązaka 
poleca następujące: NE 
lementarzej 
z Nr. 1. 3 


Polskie ABC 


4 


. C 10 fen. N t 
(Ciąg dalszy). jr a 3 Ti o dolitada F dia BR. Z 42 zycinani. 
: . z o. d ena 1 expl. On., x przesyłką 15 fen. 
A ii M. > E tobi a Aga względem żydów. Pieniądzą trzeba przesyłać na- Od 50 sztuk ia po 18 fen. E 21 10) sztuk ll 8 fen, 4 
raków s str. 176, ena zniżona 80 fen. przód do — od 300 sztnk po 6 fen., — od 500 sztuk po 5 fen, za expl. 


Historya arcyciekawa o 7 mędrcach. Poznań 1847. 160 str. 150, 
zamiast 75 fen. tylko 20 fen. 


Historya panowania Jana Kazimierza, przez nieznajomego autora.) |INNE IW 


Expedycyi „Górnoślązaka.* Nr. 2. 


Nauka czytania i pisania 


Tom drugi. Poznań 1840. 80 491 str, zamiast 6 mk., z dodatkiem malego katechizmu. Z 43 rycinami, 
tylko 1 mk. r Cena 1 expl. 20 fen., z przesyłką 26 fen. 
Dla handlujących polecam 25 Od 50 sztuk począwszy po 18 fen., — od 100 sztuk po 16 fen., 


Janowski J. N. Moja korespondencya z księciem Wł Czartoad. 
ryskim, głównym ajentem dyplomatycznym tajnego rządu 
Narodowego. Paryż 1864, 80 str. 48, zamiast 1,50 tylko 
30 fen. 


— od 300 sztuk po 15 fen., — od 500 sztuk po 14 fen. za oxpl, 


, Nr. 8. 
Przyjaciel dziatek polskicu 


Elementarz narodowy, ozdobiony rycinami. 
Cena I expl. 36 fen., z przesyłką 40 fom: - 
Od 50 sztuk począwszy po 28 fen.. — od 300 B.tnk po 26 fen., 
— od 30 sztuk po 26 fen,, — oi 500 sztuk po 23 fen, — od 
1000 sztuk po 20 fen, za exemplarz. 
(Nr. 3ci nie wyszedi 


KAWĘ 


w różnych gatunkach a teraz 
po nader nizkich cenach. 


— O początku demokracyi polskićj, krótka wiadomość. Pa- 
ryż 1862. 80 str. 48, zamiast 1,50 tylko 30 fen. ARE ET RZE 

Kirkow. Zarysy współecznój literatury rosyjskićj przez Jana zejKrólewsaka Huta, ulica Kato- 

e Poznań 1978. 8° str, 64, zamiast 1 mk. tylko] wicka i przy parku hurtowym. 
30 fen. 

)  Kiszewski. Nauka o Świucie. 
2 m. tylko 80 fen. 

Kitowicz. 1. X. Opisy obyczejów i zwyczajów za panowania 
Augusta IIl. Tom I. zamiast 1,50 tylkc 20 fen. 

— Tom IV. zamiast 1.50 tylko 20 fen. 

Kołątaj. List do przyjaciela odkrywający wszystkie czynnosa w 
ciągu insurekcyi, pisany roku 1795. Warszawa 1864. 
16° str. 100, zamiast 1,50 tylko 30 fen. 

Kotkowski J. D. — Postępowość i wsteczność w dziedzinie kształ- 
cenia się języków słowiańskich rozważane. Kijów 1862. 
80 str. 24, zemiast 2 m. tylko 30 fen. 

Kozłowski F. Dzieje Mazowsza za panowania książąt. Warszawa 
1859, 80 str. 579, zamiast 6 m. tylko 1 m. 

Kozłowski F. X. Historya święta. Część II. str. 216. Wilno 
1859. 80 zamiast 5 m. tylko 1,50. 

Kraiński Dr. Lionka Natalia i Dobrogost, prozą rymową. Wro- 
cław 1856. 12° str. 80, zamiast 1 m. tylko 15 fen. 


ipni 


t jeszcze z drnku, zamówienia jednakowoż Al 
przyjmuj emy). 


Nr. 4. 
Elementarzyk katolieko-polski 


Obejmvje wykład katechizmn i historyi św. Z 68 rycinami. 


Zaopatrzony w aprobatę koscielną, 


Leszno 1858. 89 str. 367, zamiast 


„MEL 
Zarublei austrya- 
ckie banknoty piaci 
najwyższe ceny 


D. Proskauer, 


Królewska Huta. 


Cena 1 exempl. 40 fou., z przesyłką 50 fen. 

# Od 50 sztuk począwszy po 33 ten., — od 100 sztnk po 36 fen., 

— od 200 sztuk po 35 fen, — od 300 sztuk po 33 fen, -— od $ 
500 sztuk po 30 fen. za exempłarz. 


Uwaga: Przy zamówieniu wystarczy podanie numeru. 
Elementarze pod nr, 1 i 2 są kartono wane, pod ar. 3 i 4 mocno 
oprawione. — Za nądeslamem należytości naprzód przesyłkę 
(p od 50 sztuk począwszy uskuteczniamy franco na nasz koszt. 

Adresować: Expedycya „Górnoślązaka*, w Królewskiej | 
Hucie, ulica Cesarska nr. 45. 


— Polka, prozą rymową. Wrocław 1855. 80 str. 113. Cena F a aj š -a — --— - -o 
zniżona 30 fen. » Ba . . 8 
— Aymaj dósbw. Wroshs 186, 1 E E 2 000000900060066 
tylko 20 fen. SIZE ee 
Kraiński W. Ksiądz Wiocenty. Prozą wiązaną z portretem an- s 22. SA | BE” Zaproszenie do przedpłaty %BĘ 
AF. Wrocław 1858 w 80 str. XV., 582. Cena zniżonaj Aj € EE > A g z na kwartał III. pisma ilustrowanego dia ludn katolickiego pod 
na 1 m. S2 = O tytuł 
Krakowiak pierwszy. Z tej i tamtej strony Wisły. Kraków 1848.8 > & Pa Zo 5 h a A 
8%, Cena zniżona 10 fen. £ STE za e íí 
Krotkowski's Reden. Posen. 8° str. 126, zam. 1,50 tylko 15 fen. x eg y Sn © 
i Ene RA W... © 2 fS arp 4 
OB Mo) 
000000000000000-.0000000000QM ->> SS J J 
$ - __Złote pierścionki, k zyżyki, medaliki i t. p. a SBE IS A Pismo ilustrowane „Prawdą a Bogiem* wychodzi nakładem 
s 3| > EE ża Księgarni Katolickiej w Poznaniu na rok 1888 zeszytami miesię- 
H -2 — g. nemi. Co miesiąc na l-go wychodzi jeden zeszyt w okładce w 
ZĘ E. Sachweh, B aA s e > $ arkuszach wielkiój ćwiartki z rycinami. Cena zeszytu wynosi 
3 5 ist og Eo S Sg B ylko 35 fen. już z przesyłką franco. Dla Galicyi 25-7cent., ~- 
= p A ra r 3 Gw» _3 8 8 o. | Zarazem są na składzie dawne roczniki „Prawdą a Bogiem“ 
CE w Królewskiej Hucie, s SHEETS 5 De i. 1, 11, III. po cenie znizonëj nieoprawne 1,50 m. a oprawne 
35 Rynek Nr. 15, = ZĘ SER SE a 2,50 m. Pieniądze upraszamy nadsyłać naprzód do 
a z . rH 5 Ze 
pi oleca się do wykonania wszelkich =. -.2 Pro —2 r « 
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Nahdem T. Ssezepańskiego w Królewskćj Hucie G.-S. — Redaktor B. Koraszewski w Królewskiój Hucie G.-S. — Drukiem Fr. Plocha w Królewskićj Hucie G.-3- 


ap 


